
557
spółdzielni
produkcyjnych
w województwie 
szczecińskim
F )  O 17 LUTEGO zarejestro- 
■L '  wano w  wojew. szczeciń­
skim  557 spółdzielni produkcyj 
nych. 60 proc. gromad w  na­
szym województwie jest uspól 
dzielczonych.

O coraz szybszym rozwoju 
gospodarki zespołowej w ostat 
n im  czasie świadczy, iż 101 z 
tych spółdzielni powstało do­
piero w  roku bieżącym.

Równocześnie napływają do 
naszej redakcji coraz to nowe 
meldunki o powstawaniu Ko­
m itetów Założycielskich w 
tych gromadach, w  których 
spółdzielni produkcyjnych je ­
szcze nie ma. (Gr)

Cena 20 groszy

K U R

PIĄ TEK 20 LUTEGO 1953 K

W CAŁYM  k ra ju  odbywają 
się Targ i Zimowe, orgo.nizo- 
warte przez Powiatowe Zwiąż 
k i Gminnych Spółdzielni. Tar 
gi, mają na celu rozszerzenie 
wym iany towarowej między 
miastem a wsią, ułatw ienie  
pracującym chłopom nabycia 
niezbędnych towarów prze­
mysłowych oraz sprzedai nad 
wyżek rolnych.

Na zdjęciu: małorolny chłop 
z gromady Słodków, Aleksan­
der Wojciechowski, załadowu­
je na sanie kozetkę, którą za­
ku p ił na targach w Kraśniku  
(wojew. lubelskie).

Zbierający się w Warszawie

I Krajowy Zjazd
Spółdzielczości Produkcyjnej

spółdzielcy w ita ją
cennymi zobowiązaniami
PRAGNĄC jak najgodniej uczcić I  Krajowy Zjazd ¡Spół­

dzielczości Produkcyjnej, którego doniosłe obrady roz­
poczną się jutro w Warszawie, członkowie spółdzielni produk 
C2'jnych podejmują w  dalszym ciągu liczne zobowiązania.

Polskie Radio
nadawać będzie

sprawozdania
dźwiękowe

z i Krajowego 
Zjazdu

Spółdzielczości
Produkcyjnej

D O LS K IE  RADIO nada 
sprawozdanie dźwięko 

we z 1 Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyj 
nej w Warszawie, w sobo­
tę dnia 21 lutego o godz. 
18.45 w programie 1 i o 
godz. 19.30 w  programie 2. 
W niedzielę dnia 22 lute­
go o godz. 14.05 w  progra­
mie 1 i  o godz. 16.10 w pro 
gramie 2. W poniedziałek 
23 lutego o godz. 11.15 w  
programie 1.

*  PO DO BN IE ja k  w  ro ku  ub ieg­
łym, Z w iązek Samopom ocy Chłop­
sk ie j w spó ln ie  z L ig ą  K o b ie t oglo 
sli ko n ku rs  o ty tu ł  p rzo du ją ce j w 
h o d o w li gospodyni i  przodu jące 
go K o ła  Gospodyń ZSCh w  1953 
ro k u . K o n ku rs  te n  trw a ć  będzie 
ad m arca do pa źdz ie rn ika  b r. Zglo 
szenia przy jm ow an e  są do 1 m ar- 
«* br.

OGROMNA większość tych 
zobowiązań dotyczy podniesie­
nia produkcji roślinnej i  zwie­
rzęcej, dalszego umocnienia 
gospodarczego i  politycznego 
zespołowych gospodarstw.

Zobowiązania takie podjęli 
.u. in. spółdzielcy z Cichry w  
pow. Dębno, w  woj. szczeciń­
skim. Dla uczczenia zjazdu po­
stanowili oni podnieść plony o 
2 q z hektara, a buraków cu­
krowych —  o 30 q, skrócić o 
2 dni siewy wiosenne, a 
wszystkie prace wiosenne prze 
prowadzić w ciągu 30 dni, czy­
l i  o 6 dni wcześniej, niż prze­
widuje plan.

Ambitne zadania postawili 
sobie spółdzielcy z Cichry rów 
nież w  dziedzinie rozwoju gos­
podarki hodowlanej. Spółdziel­
cy pracujący w  oborze zespo­
łowej zobowiązali się zwięk­
szyć przeciętny udój mleka o 
500 litró w  rocznie od każdej 
krowy, a spółdzielcy, pracują­
cy w  chlewni —  zwiększyć 
ilość odhodowanych prosiąt od 
każdej maciory. Ponadto spół­
dzielcy wyremontują sposobem 
gospodarczym chlewnię oraz 
ku rn ik  na 300 sztuk drobiu.

Ze świata
*  R Z E C Z N IK  w y so k ie j k o m is ji w 
N iem czech zachodnich zapow ie­
dzia ł, że w ładze oku pa cy jne  m o­
cars tw  zachodnich w ystąp ią  do 
rządu bońskiego o zw iększenie 
funduszów  na p o k ryc ie  kosztów  
o ku pa cy jnych .

*  N IE D A W N A  ka tas tro fa ln a  po­
w ódź na w ybrzeżach W ie lk ie j B ry  
ta n ii spow odow ała szkody m ate­
r ia ln e  na sumę 40—58 m ilio n ó w  
fu n tó w  szte rllngów . Suma ta  n ie  
uw zg lędnia kosztów , ja k ie  pocłą 
ga za sobą konieczność re p e ra c ji 
i  u lepszenia nadbrzeżnych w ałów  
och ronnych.

Walka o wykonanie
zadań czwartego roku
Planu Sześcioletniego

ZESPÓŁ Moskiewskiej Fa­
b ryk i Transformatorów wyko  
nał zadania planu na 1952 r „  a 
tegoroczne plany miesięczne 
wykonuje przedterminowo.

Majster W. Tienctna doko­
nuje 'badań w  h a li doświad­
czalnej zakładów.

tematem obrad X I Plenum CRZZ 
W Ili kwartale 1953 roku 
odbądź*® sięBooęoz e ssę ur

Z«ązM * _ IM iH  
Z a w o d o w y c h
A ROK PLANU 6-letniego — nowy ważny etap budownic- 

twa socjalizmu w Polsce stawia poważne, odpowiedzial­
ne zadania przed związkami za wodowymi. Omówieniu tych 
zadań i ustaleniu dróg Ich realizacji poświęcone było X I  
Plenum Centralnej Rady Zw. Zaw., które obradowało w  
dniach 17 i 18 bm. w Warszawie.

W  PIERW SZYM dniu ple­
num przewodniczący CRZZ 
W ik to r Kłosiewicz wygłosił 
referat pt. „Zadania związków 
zaw. w  4 roku Planu 6-letnie­
go“ . (Referat podajemy w  stre­
szczeniu na 2 stronie).

Nad referatem wywiązała 
się dyskusja, w  k tó re j zabrało 
głos 30 uczestników obrad. 
Omówili oni osiągnięcia, tru d ­
ności i  b łędy w  pracy poszcze­
gólnych związków, od zarzą­
dów głównych do grup związ­
kowych i  mężów zaufania.

Załoga kopalni
„Bielszowice“
zdobyła
sztandar
przechodni
C RZZ

IM A  PODSTAW IE analizy
-‘■ 'p ra cy  wszystkich kopalń 

w IV  kwartale ub. roku CRZZ 
przyznała załodze kopalni B iel 
szowlce sztandar przechodni 1 
ty tu t przodującego zakładu 
przemysłu węglowego oraz na 
grodę pieniężną w wysokości 
65 tys. zł.

W alcząc o zw yc ięstw o we współ 
zaw o dn ic tw ie  za ło g i „B ie lszo w ic " 
m us ia ła  w y trw a łą  pracą podnosić 
system atyczn ie  w yda jno ść  pracy, 
obniżać koszty  w łasne p ro d u kc ji, 
zw iększać w yko rzys ta n ie  maszyn, 
usp raw niać organ izac ję  ł  techn ikę 
w ydo byc ia , polepszać czystość u- 
ro b ku , a także u m ie ję tn ie  w yko ­
rzystać fundusze na popraw ę wa 
ru n k ó w  p ra cy, akc ję  soc ja lną  1 
ulepszenie w a ru n k ó w  m ieszkanio­
w ych .

Załogi kopalń „Boże Dary", 
„Em inencja“ , „P aw eł“ , „B y ­
tom“  1 „R ydu łtow y“ , które 
zdobyły dalsze miejsca u- 
zyskały w IV  kwartale ub. ro 
ku również poważne wynikł 
produkcyjne, przekraczając 
kwartalne ł roczne plany wy­
dobycia. Np. „Boże D ary" o- 
siągnęły najwyższe w całym 
przemyśle węglowym wykona 
nie planu robót przygotowaw­
czych, najwyższy procent zme 
chanlzowania urobku i  zakor- 
dowanta robót.

W spółzaw odnic tw o o ty tu ł  przo­
dującego zak ładu p rzem ysłu  wę­
glowego trw a  obecnie po w yciąg 
n ię c iu  przez załogi w n iosków  r 
ka tow ick ieg o  przem ów ien ia  Preze­
sa R ad y M in is tró w  Bolesława 
B ie ru ta  — *  jeszcze w iększym  na­
silen iem .

WALKA O PLAN

' T e m a t e m , którem u po- 
święcono najw ięcej uwagi 

było  współzawodnictwo pracy 
i  w p ływ  tego ruchu na wyko­
nanie planów produkcyjnych.

Ze szczególną s ilą  w ysuw ano w 
d y s k u s ji sprawę kon ieczności peł 
nego pow iązania ruch u  współza­
w o d n ic tw a  z w a lką  o  p lan . A b y  
m óc w  p e łn i rea lizow ać zasadę, i i
0  poziom ie w spó łzaw odn ic tw a 
św iadczy s topień w yko n a n ia  p la ­
nu , trzeb a  — m ó w ili uczestn icy  dy  
s k u s ji — dokonać pe w nych  zm ian 
w  stosow anych dotychczas fo r ­
m ach w spó łzaw odnic tw a . R uch 
te n  po w in ie n  nabrać cha rak te ru  
sta łego i  system atycznego, a w 
te n  sposób zabezpieczać ry tm ic z ­
ność w y ko n yw a n ia  p la nu  w  po­
szczególnych zakładach. O rganiza­
c je  zw iązkow e m uszą w ięc syste­
m atyczn ie  k o n tro lo w a ć  przebieg 
re a liz a c ji zobow iązań, oceniać Je
1 podsum ow yw ać ich  w y n ik i.

Uczestnicy plenum, przyta­
czając głosy aktyw u robotni­
czego w  w ie lu  zakładach pra­
cy, wypow iadali się dalej za 
zmianą niesłusznych zasad wy 
różniania i  przyznawania od­
znak.

W skazyw ano, że przyznaw an ie  
dyp lom ów  i  odznak przo do w n ika  
p ra c y  na leży oprzeć na uzysk iw a  
n lu  w y n ik ó w  w yższych od  prze­
c ię tn ych  osiąganych przez dany 
zak ład , czy oddzia ł p ro d u k c y jn y . 
Jeże li np . ok re ś lo n y  o d dz ia ł w y ­
kon a ł 130 proc. swego zadania 
m iesięcznego, za p rzo do w n ików  
m ożna uważać ty c h  ro b o tn ikó w , 
k tó rz y  w  okres ie ty m  uzyska li re  
z u lta ty  po 140, 150 i  w ięce j p ro ­
cen t n o rm y . O n i to  bow iem  „c ią g

ną  p la n “ , o n i stanow ią p rzyk ła d  
d la  resz ty  załogi. Ic h  osiągn ięcia 
i  m etody p ra cy  na leży po p u la ry ­
zować. N ie  m ożna zaś nazyw ać 
przo do w n ik ie m , a ty m  ba rdz ie j 
w yró żn ia ć  ro b o tn ika , k tó ry  co 
pra w d a  przekracza swą norm ę, 
lecz m a osiągn ięcia niższe od prze 
c ię tn ych  u zysk iw a nych  w  Jego ze 
spole na zakładzie pracy.

ZAGADNIENIE  
SOCJALNO - BYTOWE

7 A R UG IM  ważnym zagad- 
^  nłeniem. omawianym w  
dyskusji była praca związków 
zawodowych na odcinku opie­
k i socjalno -  bytowej nad za­
łogami. Wszyscy wypowiadają 
cy się na ten temat wychodzi­
l i  z założenia, że „walka o wy 
konanie planu powinna być 
ściśle powiązana z troską o 
człowieka wykonawcę planu“ 

Uczestnicy dyskusji przyzna 
w ali, że rady zakładowe choć 
w iele z nich ma poważne o- 
siągnięcia, nie w  pełn i spełnia 
ją  swe zadania na tym  odcin-

(DOKONCZENIE N A  STR. 2)

Z kraju
*  M IN IS T E R S TW O  K u l tu r y  I 
S z tu k i w  po rozum ien iu  z C en tra­
lą  Przem . Ludow ego i  A r ty s t. o r ­
gan izu je  w  dn iach 2 1 3  m arca b r. 
w  W arszaw ie I  Ogólnopo lską K o n ­
fe re n c ję  T w ó rcó w  Lu do w ych . K o n  
fe re n c ja  m a dokonać oceny do­
tychczasow ej p ra cy  a rtys tyczn e j 
I społecznej sam orodnych, g łó w ­
n ie  w ie jsk ich , tw ó rcó w  lud ow ych  
oraz usta lić  w y tyczne  dalszej o- 
p ie k i nad p la s tycznym  fo lk lo re m  
w  Polsce od s tro n y  artys tyczne ], 
gospodarczej i  po lityczne j.

*  34 N OW E pow ia tow e i  w o js - 
w ódzkie D om y K u ltu ry ,  t r z y  ob­
szerne bogato wyposażone szkoły 
zw iązkow e oddane do u ż y tk u  w 
ro k u  u b ieg łym , 25 dom ów  wcza­
sow ych, ponad 200 w yre m on tow a­
n ych  ob iek tó w  spo rtow ych , nowe 
bo iska, p ły w a ln ie  i  sale g im na­
styczne — o to  osiągn ięcia budow ­
n ic tw a  zw iązkowego w  1952 roku . 
m W  PIER W SZEJ po łow ie  lu tego 
pow sta ły  w  w o j. K rakow sk im  24 
nowe spó łdzie ln ie p ro du kcy jn e . 
Ponadto zorganizow ano k ilka d z ie ­
siąt ko m ite tó w  za ło tyc ie lsk lcn , a 
w  k ilkud z ie s ięc iu  da lszych gro­
madach są g ru p y  ch łopów  zdecy­
dow anych założyć spó łdzie ln ie. 
W iele z now ozorgan izow anych ko  
m ite tó w  za łożyc ie lsk ich  pom yśl­
n ie  ro z w ija  prace przyg o to w aw ­
cze do zorganizow ani*, spó łdzie ln i.

Uznanie 
duchowieństwa
województwa
szczecińskiego
dla dekretu 
Rady Państwa
0 obsadzaniu 
stanowisk 
kościelnych
I T  SIĘŻA Ziem i Szczeciń-
AVskiej, zebrani wczoraj na 

posiedzeniu Okręgowej K om i­
sji, omawiali szeroko dekret 
Rady Państwa z 9 lutego. W 
rezolucji uchwalonej na zakoń 
czenie s tw ierdzili m. in.:

— Z zadowoleniem i  peł­
nym uznaniem przyjmujemy 
wraz z całym społeczeństwem 
dekret Rady Państwa z dnia 
9 lutego 1953 r. o obsadzaniu 
duchownych stanowisk kościel 
nych.

Uważamy, ie  postanowienia 
dekretu zapobiegną możliwoś­
ciom nadużywania przez wro­
gie Polsce Ludowej elementy 
stanowisk duchownych dla 
działalności, szkodliwej dla na 
szej Ojczyzny. Przyjmujemy 
dekret jako jeszcze jeden krok 
Rządu Ludowego w kierunku 
realizowania porozumienia mię 
dzy Rządem a Episkopatem 
przez cale duchowieństwo w 
duchu pełnej wolności sumie­
nia oraz dla pożytku Kościoła
1 Ludowej naszej Ojczyzny, ku 
zadowoleniu i potrzebom sze­
rokich rzesz ludzi wierzących.

Uważamy, że dekret w peł­
ni umożliwia duchowieństwu 
wykonywanie czynności dusz­
pasterskich zgodnie % polską 
racją stanu, zgodnie *  intere­
sami Ojczyzny i Kościoła, zgod 
nie z sumieniem każdego Po­
laka — kapłana - patrioty.

fsifru S strun

W roku bież,
rozpocznie się

budowa
nowych wielkich
elektrowni
W JAW O RZNIE  odbyła się 

I  Ogólnokrajowa Narada 
Budownictwa Energetycznego. 
Narada ta  wytyczyła sposoby 
realizacji planu roku bież., w 
którym  postawiono przed bu­
downictwem energetycznym za­
dania uruchomienia w  elek­
trowniach turbozespołów i  ko­
tłów  o łącznej mocy i  wydaj­
ności ponad dwukrotnie więk­
szej niż w  1952 r .

W  1953 r .  rozpoczyna się 
realizacja zakreślonego na 
wielką skalę plami uciepłowie- 
n la szeregu miast. Rozpoczyna 
się montaż w ie lk ie j, na wzo­
rach radzieckich opartej, elek- 
tro-ciepłowni na Żeraniu. W 
roku bieżącym nastąpi rów­
nież częściowe uruchomieni« 
najpoważniejszej budowy w  e- 
nergetyce —  siłowni Jaworzno 
2 oraz prowadzić się będzi« 
nadal rozbudowę elektrowni w 
Michowicach, Zabrzu, Szczeci­
nie, Gdyni itp .

W zakresie energetyki wod­
nej plan roku bieżącego sta­
wia zadanie uruchomienia no­
wej elektrowni w  Porąbce, roz 
poczęcia nowego etapu budo­
wy elektrowni w  Brzegu Dol­
nym, przygotowania budowy e- 
lektrowni wodnej w Czorszty­
nie i  innych.

W budownictwie sieciowym 
najpoważniejszym zadaniem 
Jest terminowe zakończenie bu 
dowy nowych lin ii wysokiego 
napięcia. Napięcie o pełnej wy 
sokości będzie po raz pierwszy 
zastosowane w  Polsce.

Rząd Holantfii 
usiłuje ukryć
istotne
przyczyny
straszliwej
powodzi
PARYŻ

1 A K  DONOSI prasa, par!
J ment holenderski postan 

w ił nie dopuśęić komunisto 
do udziału w specjalnej kom 
s jl parlamentarnej, której złid 
nlem jest zbadanie skutków p 
wodzi i możliwości zapobiei 
nia tego rodzaju klęskom ’ 
przyszłości.

W  hask ich  ko ła ch  dem okratyc ; 
n ych  po dkre ś la  się, że decyzi 
h o len de rsk ich  k ó ł rządzących st; 
ję  się zrozum ia ła , Jeśli uw zg lęd i 
się fa k t, ie  kom u n iśc i niejedn« 
k ro tn ie  z w ra ca li uw agę rządu n 
gro źny  stan tam  i  dom agali sl 
przeprow adzen ia  kon iecznych r* 
in o n tó w  i  in n y c h  p rac zwlązs 
n ych  z zabezpieczeniem  k ra j 
przed k lęską pow odzi. M im o t 
rząd zm n ie jszy ł o 400 milionó< 
gu ldenów  w y d a tk i na konserwa 
c je ta m  przec iw pow odziow ych 
przeznaczył tę  sumę na zb ro je n i;

Obecnie u s iłu ją c  u k ry ć  prze 
ludnością rzeczyw is te  p rzyczyn j 
s trasz liw ych  sku tkó w  pow odzi w l 
dze ho lende rsk ie  dążą do tego, *- 
n ie  dopuścić p a r t i i kom u n is tj 
M l  ńo ud z ia ł«  w  racpatryw a 
» l i --------- *



£  STROMA -  K O B U S

IroThPM
Nauczymy się 
dbać o maszyny
M A S Z Y N A  lu b i, żeby się o n ią
“ ‘ troszczyć. W ię ce j — m aszyna 

posiada zdolność reagow ania na 
w łaśc iw y  lu b  n ie w ła śc iw y  stosu­
ne k  cz łow ieka do n ie j. N iech to ­
k a rz  n ie  zw ró c i uw a g i na prze ­
grzanie się łożyska  w rzec iona ro ­
boczego o b ra b ia rk i (ob ja w  św iad­
czący o is tn ie n iu  jak iegoś de fe k tu  
w  m echan izm ie), a  m aszyna żyw o 
zareagu je  — aw arią .

N iech ro b o tn ik  zaniedba usunlę 
c ia  z o b ra b ia rk i odpadków  nagro­
m adzonych w  czasie pracy* n iech 
dopuści, aby p rzedosta ły  się one 
do w nę trza  o b ra b ia rk i — a ju ż  
m aszyna od m ów i m u  posłuszeń­
stw a, dom agając się na p ra w y  z Je 
go w in y  po w sta łych  uszkodzeń.

N iech  jed n a k  m aszyna poczuje 
rę kę  dobrego gospodarza, k tó rego 
uw adze n ie  u jd z ie  żaden de fekt, 
żaden o b ja w  je j  „zm ęczen ia“ , k tó  
r y  codziennie po p ra cy  sta rann ie 
czyści ją  z p y łu  i  odpadków , m e 
zapom ina w  porę je j  n a o liw ić  — 
a m aszyna odw dzięczy m u  się 
sp ra w n ym  dz ia łan iem , przysparza 
ją c  fa b ryce  p ro d u k c ji, a  obs ługu­
jące m u ją  ro b o tn ik o w i zarobków.

A le  tro ska  o m aszynę je s t obo­
w iązk iem  n ie  ty lk o  obs ługu jące­
go ro b o tn ika . T kaczka , to ka rz  czy 
fre ze r są w łaśc iw ie  os ta tn im  og n i 
w em  w  łań cuch u  od po w ied z ia l­
n y c h  za stan m aszyn. P ie rw szym , 
podstaw ow ym  ogn iw em  je s t tu ta )  
dz ia ł g łów nego m echan ika , w  k tó  
rego ręka ch spoczyw a ca ła  gospo 
d a rk a  rem on tow a zak ładu . G łów  
n ie  do p ra co w n ikó w  ty c h  w łaśn ie 
dz ia łów  sk ie row ane są słow a Bo­
les ław a B ie ru ta , w ypow iedz iane 
na  V I I  p le nu m  KC  PZPR.

„N a le ż y  na  w ła śc iw ym  pozio­
m ie  po sta w ić  gospodarkę rem on 
to w ą  i  uważać za niedopuszczał 
ne, n ie usp ra w ie d liw io n e  w ypada 
n ie  z procesu p ro d u kcy jn e g o  a- 
grega tów , m aszyn i  u rządzeń“ . 
Cóż oznacza w łaśc iw a gospodar­

k a  rem ontow a?
Oznacza ona sta ranną konserw a 

Cję m aszyn i  urządzeń, oznacza sy 
stem atyczne i  jako śc iow o zadow a­
la ją ce  do kon yw an ie  p la no w ych  re 
m on tów  ka p ita ln ych , stosowanie 
p rz y  ty c h  rem on tach  m etod p rz y ­
śpieszonych, m o ż liw ie  w y k lu cza ją  
cych  zaham ow ania w  p ro d u k c ji i 
dostosow anych do p la nó w  p ro d u k  
c j i .
M A R IA N . JA N  AS, k ie ro w n ik  od- 
1 , łc in ka  k o m b in a tu  N ow a H uta , 

k tó ry  podczas w iz y ty  w  z w ią z k u  
R adz ieck im  zw ie d z ił m . in . budo­
w ę „za p o ro ż s ta l“  o to co m ó w i na 
te m a t tro s k i o m aszynę ro b o t­
n ik ó w  rad z ie ck ich :

„N a  szczególną uw agę zasługu 
Je w ie lk a  dbałość o sprzę t, ja -

c ji całej klasy robotniczej.

ZA D A N IA  IV  roku Planu Mówca stwierdza, że pod 
6-letniego — oświadczył W lk- tym względem związki zawodo 
tor Kłosiewicz nakładają na we nie wywiązały się' w ub. 
związki zawodowe obowiązek roku całkowicie ze swego obo- 
u mocnienia kierowania ru- wiązku, w rezultacie czego na- 
chem współzawodnictwa socja- stąpiło poważne osłabienie ru- 
listycznego, obowiązek przepo chu współzawodnictwa. Pod- 
Jenia tego ruchu polityczną stawową przyczyną tego była 
treścią przez powiązanie go niedostateczna praca masowo 
drogą pracy masowo - pollty- polityczna aktywu zwlązkowe- 
czne| z zadaniami naszego so- go i  załogami I formalny sto- 
cjalistycznego budownictwa. sunek do ruchu współzawodni-

„ „ j  inż . Janas — przede w szyst 
k im  op racow any je s t do k ła d n y  
p la n  rem o n tu  i  p rzeg lądu m a. 
szyn, k tó ry  je s t ściśle p rzestrze­
gany. K ażda m aszyna w  oznaczo 
n y m  te rm in ie  w ę d ru je  do rem on 
tu ,  na w e t w te d y  gd y  jeszcze do­
brze p ra cu je “ .
W ie le  u czym y się od naszych 

p rz y ja c ió ł rad z ie ck ich , nauczym y 
się i  te j  gospodarskie j, so c ja li­
s tyczne j t ro s k i o maszynę.

N au czym y się w idz ieć  w  ty m  
na jdoskona lszym  środ ku  p ro d u k ­
c j i  n ie  z im n y  i  o b o ję tn y  przed­
m io t, leez nasze wspó lne narodo­
we dobro . N au czym y się w idzieć 
w  m aszynie zawsze i  wszędzie wa 
ru n e k  i  narzędzie w a lk i o nasz 
dosta tn i i  spo ko jn y  b y t.

Reakcia francuska 
uchwaliła ustawę
o amnestii 
lila morderców 
z Oradour
PARYŻ
\ \ ]  NOCY ze Środy na czwar 

tek reakcyjną większość 
. francuskiego zgromadzenia na 

rodowego 319 głosami przeciw 
ko 211 i  przy 55 deputowanych 
wstrzymujących silę od głogu 
uchwaliła pro jekt ustawy O 
amnestii dla alzackich kolabo 
rantów z czasów okupacji h it­
lerowskie j, niezależnie od prze 
stępstw, jakich się dopuścili.

Amnestia ta obejmuje rów­
nież alzackich zbrodniarzy wo 
jennych skazanych ostatnio 
przez sąd w  Bordeaux za czyn 
nv udział w  bestialskim wy­
mordowaniu ludności Ora­
dour — Sur — Glane w czerw 
eu 1944 r.

Uchwalenie przez zgromadzę 
nie narodowe ustawy o amne­
stii dla alzackich morderców 
z Oradour wywołało we Frań 
c ji powszechne oburzenie. •

Związek b. deportowanych i  
członków ruchu oporu depar­
tamentu Seine -  et Ofise oraz 
republikański gwiązęk b- kom 
batantów departamentu Sek­
wany ogłosiły rezolucje wzy­
wające Francuzów do maso­
wego udziału w  manifestacji, 
która odbędzie się w niedzielę 
22 bm. na znak protestu prze­
ciwko amnestii dla katów z 
Oradour. Manifestacja odbę­
dzie się w  Paryżu przed Gro­
bem Nieznanego Żołnierza*

Zadania 4 roku Sześciolatki
nakładają na związki zawodowe

obowiązek pełnej mobilizacji
całej klasy robotniczej
Streszczenie referatu wygłoszonego 
na X I Plenum CRZZ 
przez Wiktora Kłosie wieża

PR ZE W O D N IC ZĄ C Y  CRZZ, W ik to r K los iew lc i oma
1 wiając na X I Plenum CRZZ zadania związków zawo­

dowych w IV  roku Planu 6-letnlego stw ierdził przede wszy­
stkim, że zadania te są nie małe i  że realizacja ich wyrna- ___ ___________ _
gać będzie od całego narodu dużego wysiłku. Mówca pod- rancyjny stosunek"1!!«» bumelane- 
kreś lił przy tym, że zadania te są w pełni wykonalne przy ,w* 1 opuszczania s i ę p r a c y  za 
uruchomieniu ogromnych, niewykorzystanych dotychczas re Sefl0pTzećiw^tym ^wszystkim* M6- 
zerw, tkw iących w naszej gospodarce, przy pełnej mobillza- rzy przyzwyczaili się nie wykony
„a, — a l.l   1 a— 1 „a * '  * ' oopA nlatińui IrlArw ni* traktllla

pierwszego dnia miesiąca pla­
nowe zadania. Śmielej i kon­
sekwentniej, w sposób piano 
wy upowszechniać wyższe, sta- 
chanowskle formy pracy.

b w ydać bezw zględną w alkę 
fo rm a lizm o w i i  b iu ro k ra ty z ­
m ow i we w spó łzaw odn ic tw ie , 

przenosić szeroko do w szystk ich  
zak ładów  przodu jące dośw iadcze­
n ia  naszych czołow ych przodown! 
kó w , ra c jo n a liza to ró w  i  no w ato­
ró w  p ro d u k c ji.  Podciągać rob o tn i 
ków  słabszych do poziom u przodu 
Jących.

— um ocn ić  socja lis tyczną dy -
scyp lin ę  pracy, w y p le n ić  * 
szeregów zw iązko w ych  to le -

weć p la hó w , k tó rz y  n ie  tra k tu ją
p lanu ja k o  bezw zględn ie obow lązu 
ją ce j ustaw y.

W trzecim 
kwartale b. r. 
odbędzie się
III Kongres
Związków
Zawodowych
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ku. Przytaczano przykłady nie 
wykorzystania kredytów  na 
cele socjalno -  bytowe, przy­
kłady niedostatecznej pracy 
OZR-ów i inne dowody braku 
należytej trosk i o człowieka.

Wzmóc trzeba także — pod­
kreślono w  toku  dyskusji — 
dbałość aktywu związkowego 
o bezpieczeństwo i  higienę pra 
cy.

ZW IĘKSZYĆ TROSKĘ 
O DYSCYPLINĘ PRACY

ctwa, co przejawiało się m. in.
w jego kampanijności.

W S K A Z A N IA  
B. B IERU TA 
W IN N Y  BYC 
PRZE AN ALIZO W A N E  
PRZEZ W SZYSTKIE 
Z W IĄ Z K I ZAWODOWE

NA  OBECNYM etapie 
stać nas na to, aby współ­

zawodnictwo wszędzie przero-

Emigrancka sałatka (1)

STAWKA
NASOSNKOWSKIEGO
Og r o m n e j  doniosłości”

wydarzenie nastąpiło w  
grudniu ub. r. wśród londyń­
skiej emigrandy. Oto na za-

jeden drugiego chętnie by w y 
sadził z siodła.

Tak mniej więcej wyglądają 
personalia „legalistów”  i  ich

k ó w  zaw odow ych z pracą 
zw iązko w ych  ś w ie tlic  i  dom ów  k u l 
tu ry ,  prace ko m is ji k u ltu ra ln o -  
ośw ia tow ych  i  no w o -w yb ra n ych  
org an iza to ró w  pra cy  ku ltu ra ln o - 
ośw ia tow e j w  gru pa ch  zw iązko­
w ych  z zagadn ien iam i w a lk i ’ o 
p ia n  1 o ro zw ó j w spó łzaw odn ic­
tw a  p ra cy  o ry tm iczn e  w ykon y , 
w an ie  p lanów  p ro d u k c y jn y c h .

Popu laryzow ać poprzez propa­
gandę zw iązkow ą w y b itn y c h  przo 
do w n ikó w  I ich  m etody p ra cy. O- 
pracow yw ać odpow iedn ie  w yd a w ­
n ic tw a  1 szerzej om aw iać przodu­
jące  osiągn ięcia w prasie zw iązko 
w e j c e n tra ln e j i  b ranżow e j.

— w  trosce o ro zw ó j soc ja li- 
(5  stycznego w spó łzaw odn ic tw a

zacieśniać w spó łpracę z adm i 
n is tra c ją  gospodarczą, przestrze­
gać pe łne j re a liz a c ji uch w a ły  rzą­
du z d n ia  16.11.1952 r.

f — dbać o w ysoką jakość pro  
d u k c ji,  tę p ić  i  p ię tnow ać 
w szelk ie p rze ja w y  bra ko rób  

H Ż iłr* « lo  II n o c  w ’ nich ‘o fnb r i »twa. Przestrzegać d yscyp lin y  azlio Się  U nas W r i ic n  S ta ły  1 te chno log iczne j, w a lczyć z a w a ria  
systematyczny, zabezpieczają- m i i p rze sto ja m i, p lanow o przepro 
cy naszym zakładom rytmicz- wadzać rem o n ty  zapobiegawcze, 
tie wykonywanie planów, za­
bezpieczając stały wzrost pro-

proszenie „prezydenta”  Żale- „baza polityczna’1. Uważają się 
skiego i  jego „rządu”  przybył oni za „kontynuatorów legal- 
do Londynu sam gen. Sosn- nego państwa polskiego”  
kowski. „Dostojny gość" od ra  (stąd nazwa), są w iernym i wy 
zu wpadł w  w ir  narad, Ikon- znawcami sanacyjnej konsty- 
ferencji, posiedzeń. Uczestni- tu c ji kw ie tn iowej i... bardzo 
czyli w  tych naradach sami potrzebują pieniędzy, 
najwyżsi „dygnitarze“ , bra ł
więc w  nich udział wspomnia PIENIĘDZY, PIENIĘDZY... 
ny przed chw ilą  „prezydent”
Zaleski, partycypował „p re - Ą W ŁAŚNIE z tym i pieniędz 
m ier”  Odzieżyński, no i  zasz- m i sprawa przedstawia się 
czycił swą obecnością sam dla nich bardzo niedobrze. For 
„hetman”  Anders. Jednym sło sy nie ma i koniec. Niewiele 
wem kw ia t „legalistów” . pomógł „skarb narodowy” ,

k tórym  jego in ic ja to r — A n - 
Skąd ta osobliwa nazwa —• ders — chciał zasilić kasę swo 

zapyta zapewne niejeden czy- ją  j  swych „legaiiatowskich”  
te ln lk. Służymy wyjaśnieniem, przyjaciół- M im o próśb i  
Otóż „legalistam i”  w emigranc gr6źb, szantażów i  namów, roz 
k im  języku nazywają się te proszeni po świecie „szarzy” 
wszystkie grupki i grupeczki, emigranci bynajm niej się nie 
których przedstawiciele ucząst kwapią z płaceniem składek 
niczą w  „rządzie”  skleconym na ów iiSkarb ” . Pozostała więc 
na polecenie „prezydenta ' Za jedynie nadzieja na trzos ame 
leskiego,' przez „prem iera”  O - ry kański. Nie taka to  prosta
dzieiyńsklego. Popiera więc 
„rząd”  i ma w nim swoich „mi 
nistrów“ tzw. „liga niepodleg­
łości“ , oparciem dla tego „rzą 
du”  jest też „stronnictwo pra 
cy” , uczestniczą w nim wresz-

i  zużyc ia  m ate ria łow ego, 
rać  i  oddawać do p ro d u k c ji 
row ce w tórne.

też uwagę na konieczność
zwiększania dbałości ogniw 
związkowych o sprawy dyscy­
p liny pracy.

A b y  podnieść poziom  d yscyp li­
ny  p racy, n ie  w o ln o  ogran iczać 
się je d yn ie  do ś rod ków  ad m in is tra  
c y jn ych . T rzeba aby najszerszy 
a k ty w  zw iązko w y, a przede w szy­
s tk im  m ężowie zaufan ia , troszczy­
l i  sie o d yscyp liną  w  sw ych g ru ­
pach, zw a lcza li bu m e lan c tw o  1 pro  
w a d z ili dzia łalność u św ia da m ia ją ­
cą, sk ie row aną p rze c iw ko  nleso- 
c ja tis tyczn em u s to sun kow i do p ra  
cy. T roska o podn iesienie poziom u 
d yscyp lin y  prący w in n a  b yć  t ra k -  
to w a n a jjirz e z  ra d y  zakładow e, od ­
dz ia łow e  1 mężów zau fan ia  ja ko  
jedno z w ażnych zadań w  w a lce  
o pełne w ykon an ie  p lanów .

L iczni mówcy zwracali uwa 
•gę na potrzebę zaostrzenia czuj 
ności w  stosunku do działal­
ności wroga. •

W dyskusji, którą  podsumo­
wał W ik to r Kłosiew icz poru­
szono także liczne problemy 
organizacyjne oraz dotyczące 
wewnętrznej pracy instancji 
związkowych.

UCHWAŁY

1X7DALSZEJ części obrad u- 
czestnicy plenum przyję li 

uchwałę, w  której zatw ierdzili 
referat przewodniczącego 
CRZZ W iktora Kłoslewicza, ją 
ko wytyczne dalszego działa­
nia.

— urucham iać reze rw y  m atę 
g  r la io w e , dążyć do oszczędne- 

dukcji ~  so gospodarow an ia pa liw e m
P w p w n d n - lc z a w  C R 7 7  w ska  1 surow cam i. P rzestrzegać surowo f i zewoaniczący UKAZ, WSKa „ o rm  zużyc ia  m ate ria łow ego. Zbie 

zal następnie, iż  szczególną 
uwagę skoncentrować należy 
obecnie na podstawowych gałę 
ziach p rodukcji, które weszły 
w nowy rok z poważnymi za­
ległościami w niewykonywaniu 
planu roku ubiegłego, względ­
nie w których wykonanie te­
gorocznego planu styczniowe­
go wykazuje poważne braki.
Mówca zwraca przy tym uwa­
gę, iż mobilizacja przemysłu 
węglowego dokonana pod kie­
rownictwem p artii i  przy bez- Reagować żyw o  na w szelk ie glo 
pośrednim u id ł to  Bolesława ¡ , . % « ' “ “ « S S i
Bieruta W styczniu b . roku pra cy, uczyć Się od mas k r y ty k i  
dowiodła, że Istota sprawy i  sa m o k ry ty k i i stosowa« ją w 
l l f w ł  n lo  w nhlpktvwnvrh t r u d  o k ie n n e j  p ra cy  zw iązkow e j. IK W l nie W ODieKiywnycn tru c i p rzej aw i a£ na  codzień czujność re  
nościach, a W niedostatecznej w o lu cy jn ą  w w alce z w ro g ie m  k ia  
aktywności kierownictwa i »owym.
ogniw związkowych w inobl- w  naszej działalności związ 
hzowaniu załóg górniczych. koweJ _  0 ŵladc2yl m  zako?i-

„Wskazania Towarzysza cz,en'e mówcą — kierować się 
Bieruta — dotyczące sytu- będziemy wskazaniem Towa- 
acji w węglu -  oświadczył" rzysza Bieruta, zawartym w 
Wiktor Kłosiewicz -  powln przemówieniu na naradzie wąr

clą w ystępow ać w  spraw ie 
p o p ra w y  w a ru n kó w  by to w ych  
p ra cow n ikó w , czuwać nad pe łnym  
w yko rzys ta n ie m  sum  na akc ję  so­
c ja ln ą  oraz na bu do w n ic tw o  miesz 
kan tow e 1 ochronę p ra cy. Szeroko 
zakładać o g ró d k i dz ia łkow e  1 czu­
wać nad rozw ojem  OZR-Ów.

’  mm zw alczać w szelk ie prze ja - 
T w y  b iu ro k ra ty z m u  i  ru ty n la r  
•' Stu ---- ‘  ‘ ------- *

ny być przeanalizowane i 
realizowane przez wszyst­
kie związki zawodowe w co 
dziennej walce o plan“ .

NAJW AŻNIEJSZE
Z A D A N IA

PO OBSZERNYM omówię 
n iu braków i niedocią­

gnięć w pracy związków za­
wodowych na odcinku walki 
o produkcję i  sprawy bytowo- 
socjalne załóg, przewodniczą­
cy CRZZ stwierdził, Wi związ­
ki zawodowe, przystępując do 
realizacji IV  roku Planu 6-let­
niego stawiają sobie następu­
jące zadania:

— podnieść na wyższy

szawsklego aktywu partyjnego 
po powrocie z X IX  Zjazdu 
KPZR.

„N iechaj pobudzające do 
działania idee X IX  Zjazdu 
1 mobilizujący apel Towa­
rzysza Stalina do partii ko­
munistycznych i  robotni­
czych natchnie nas zapałem 
do dalszej wa lk i o pokój na 
świecie, o jak najrychlejsze, 
pełne zwycięstwo socjali­
zmu w naszej Ojczyźnie“ ,

przyjęta uchwałaDruga
brzmi;

j,X I Plenum CRZZ, w  związ 
ku z upływem kadencji CRZZ 
postanawia zwołać I I I  Kongres 
Zw. Zaw. w  trzecim kwarta le 
1953 r. Plenum upoważnia se­
kre taria t do ustalenia dokład­
nej daty kongresu, ja k  rów ­
nież liczby delegatów i  zapro­
szonych gości'*.

Obrady zakończono odśpie­
waniem Międzynarodówki.

a poziom kierowanie przez
związki zawodowe ruchem 
współzawodnictwa socjalistycz­
nego, zerwać j  akcyjnośclą 
we współzawodnictwie, a prze­
kształcić je w ruch trwały 
i systematyczny. Wydać nie­
ubłaganą walkę wszelkim zry 
wam w produkcji, pracować 
rytmicznie. wykonywać od

*  D Z IE N N IK  „U n ita " ,  donosi, że 
ro b o tn icy  ząh ładów  hu tn iczych 
„ I lv ą “  w  P lo m b lno  (p ro w in c ja  L i­
vorno) rozpoczę li w a lkę  przeciw ­
ko  z w o ln ie n iu  *  p ra cy  ośm iu dzia 
łączy zw iązko w ych . W zakładach 
„ I lv a “  i  w fa b ryce  koncernu hut 
niczego „M a go na d i I ta l ia “  odbył 
się dw u go dz in ny  s tra jk  protesta­
c y jn y . n o b o tn ic y  «organizowali 
dw ie  potężne dem onstrac je , w któ 
ry e h  w z ię ło  ud z ia ł k i lk a  tysięey 
osób.

jednak sprawa.

Przede wszystkim do dólaro 
wego sezamu dostali się już in  
n i, a mianowicie: M ikoła jczyk 
i  endecko -  wuerenowsko -  

cie „m in is trow ie ” ze „stronnic oenerowska „rada polityczna” , 
t.wa ludowego“ . Samo to  w y - k tórzy p rzy ję li służbę w  ame 
liczenie nie wyjaśnia jeszcze rykańskim  wywiadzie, 
sprawy. Przyrzyjm y się tej
konstelacji nieco bliżej.

,BAZA PO LITYCZNA”

Q W A  „liga  miepodleg-
v  -/  łości”  to  grupka skupiają­
ca w  sobie wypróbowanych i 
doszczętnie zgranych senato­
rów. W niej to  przewodzą ta -

Co prawda niewiele Am ery 
kanie z tej służby odnieśli ko­
rzyści. Raz dlatego, że władze 
bezpieczeństwa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej są tak 
czujne, że już w zarodku l ik ­
w idu ją  wszelkie próby sabota 
żu i dywersji. Po drugie zaś 
coraz m niej w  Polsce chęt-

cy „po litycy” , ja k  ekswojewo- nych do tak ie j roboty d la do­
da Grażyński, eksambasador larowych imperialistów. W 
Filipowicz, Paprocki i  k ilk u  in kra ju , w  k tórym  tak wspa- 
nych. „S tronn ic tw  pracy“  jest nlale rozw ija się pokojowe bu 
na em igracji aż trzy  i  wszyst- downictwo, k tó ry  zmierza do 
kie trzy zajadle się wzajemnie radosnego ju tra  socjalizmu — 
zwalczają. Jednemu przewo- trudno znaleźć kandydatów 
dzi Popiel, drugiemu zdzie- na szpiegów i zdrajców wlas- 
c innia ły gen. H aller i  wreszcie nej ojczyzny, 
trzeciemu, temu właśnie, k tó - A le z a im k i Anders, Odzie- 
re popiera „rząd panowie ¿yński i  cała reszta te j zgrai 
Kauzik. Modrzewski i Sople- nje rezygnuje z zabiegów. Bez 
ki. Uczestniczy w  tym  „rządzie pieniędzy trudno zabawiać się 
~~ jak wspomnieliśmy i  w  legalizm” , w  „państwo poi
tzw. „stronnictwo ludowe . slde>, ^  Tamizą. Na A ng li-  
M e  trzeba go jednak m y lić  z ków trudno lłczyć. Sami są w 
PSL-em pana „prezesa M i- kłopotach. Może jednak ci A - 
kołajczyka ani z drugim  m erykanie....
PSL-em panów Korbońskie-
go i Bagińskiego. „S tronn ic- OSTATNIA SZANSA 
two ludowe”  kierowane jest
bowiem przez panów Kunce- r -p y  W ŁA gNIE tk w l ca)a 
wieża i Gierata. 1  tajemnica nagłego sprowh

O tajem nicy tych wszyst- dzenia do Londynu gen. Sosn 
kich grupek występujących kowskłego. w  swoim czasie in  
pod tą samą nazwą mających ^  konstelacja emigracyjna, a 
te same „program y a m imo mianowicie rada polityczna*’, 
to wzajemnie ze sobą walczą- starając slę 0 dolarowe sub- 
cych, ]poinó^vimy innyin  ra - sydia wyczuła, że je j starania

środkiem wojskowym“ , gdyby
galistów” . Należy do nich rów 
nież ta k i „tuz", ja k  gen. A n-, _ . . „  , a r w iw c in  w u js & u w jin  , g a y u

m,al? wi r6<1. «“ M
na czele.

Nie znaczy to  jednak wcale, 
że obaj c i generałowie są ze

nerała. Pisał o tym  wyraźnie 
Maciołek („M arek” ), w swoim 
raporcie z dn. 31 maja 1951 ro 
ku. „Szukają (tj. „rada p o li-,o b , w  przyjaźni, Przeciwnie, tycz^ . . ,  generala 0 * * * * *  
nim nazwisku, k tó ry  by stwo-

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
PRZED drzwiami dentysty..

rzy ł pozory zawiązku ośrodka 
wojskowego”  —- raportował 
Maciotek.

Ostatecznie obeszło się bez 
tego generała, gdyż Am eryka­
nie zdecydowali się dać pienią 
dze na „prace zlecone*’. Jakie 
to m iały być prace — dowie­
dzieliśmy się choćby z niedaw 
nego procesu krakowskiego. 
Jeśli „rada polityczna”  dostała 
forsę na wykonanie „prac zle­
conych” . może my dostaniemy 
za generała z „odpowiednim 
nazwiskiem”  — rozumowali 
„legaliści”  i  na gwałt ściągnę­
l i  Sosnkowskiego. którego Za 
leski chciał zrobić swoim na­
stępcą. To właśnie by ły  k u li­
sy „doniosłego wydarzenia1’, o 
którym  wspomnieliśmy na po­
czątku artykułu.

No, a jak iż  jest tych zabie­
gów rezultat? Na razie nie ma 
żadnego, a Sosnkowskl na jw y­
raźniej doszedł do" przekona­
nia. że te „zaszczytne propozy 
Cje”  to niepewny interes, za­
strzegł sobie czas do namysłu 
1 umknął za ocean. Prawdo­
podobnie w  poszukiwaniu real 
niejszych sposobów uzyskania 
dolarowych subwencji.

Este
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PROGNOZA POGODY
Dziś na ogół pochm urno, c h w i­

la m i m żawka, te m p era tura  od 0 
* t. nocą do p lu s  5 w  ciągu dnia, 
w ia tr y  zachodnie od 3 do 5 m 
na sek.

D Z iS  o godz. 17, p ro f. M arian  
M uszkat w yg ło s i w  sa li I I I  w 
gm achu Sądu W ojew ódzkiego od­
czy t p t. „K on gre s  N arodów  w O- 
b ron ie  P o ko ju , a w a lka  w  obro 
n ie  praworządności w  stosunkach 
m iędzynarodow ych“ .

Zarząd O kręgu Zrzeszenia P ra ­
w n ik ó w  P o lsk ich  zaprasza na 
odczyt sw oich cz łonków  i  gości.

TOW . S P O Ł.-K U LTU R . ZYDOW
W POLSCE — O ddzia ł w  Szczeci 
n ie  o rg an izu je  w  sobotę o godz. 
19 w lo ka lu  T ow a rzystw a p rzy  u l. 
S łowackiego 2 w ieczór, na k tó re ­
go program  złoża się: re fe ra t La  
ta jn e ra  na  tem a t „A rm ia  Radzicc 
ka  na straży pokoju«' oraz boga­
ta  część artys tyczna .

Z A R ZĄ D  k o ła  TPP -R  p rzy  H u ­
cie „S zczec in " organ izu je  w  n ie ­
dzie lę o godz. 17, w  sa li Dom u 
K u ltu r y  w  Sto lczynie , (u l. K o­
ścielna) uroczystą akadem ię.

W  N IE D Z IE LĘ , 22 bm . odbędzie 
cię okręgow a kon fe re n c ja  sprawo 
zdawczo - w yborcza Z w ią zku  Za­
w odowego P racow ników  Gospodar 
k i  K o m u na lne j. Zarząd O kręgu za 
prasza w szystk ich  Zainteresowa­
n ych  na  godz. 10 do św ie tlic y  
M ie j. Przeds. W odociągów i  K a ­
n a liza c ji p rzy  a l. M . B uczka 24c— 
I  P.

T E A TR  P O LS K I -  „Faryzeusze 
i  g rze szn ik " — g. 19.15,
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „Oże­
n e k "  -  g. 19.15.

COLOSSEUM — „ K w ia t  m iło śc i"
— prod. rądz. — godz. 16, 18, 20. 
B A Ł T Y K  — „W a w rzyń cow y sad"
— prod. po i. — g. 16.30, „G rzeszn i­
cy  bez w in y "  — prod. radź. — g. 
18. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „M a ły  p a r­
ty z a n t"  — prod. CSR — a. 16, 18, 
„N a izeczona z T u rk m e n ii"  — p rod 
radź. — g. 20.
P IO N IE R  — „Zakazane p io sen k i"
— prod. po i. — g. IS, 16, 19. — 
„R odz ina  A rta m a no w yeh“ — prod, 
radź. — g. 22. P rzeg ląd f i lm ó w  do 
kum e n ta ln ych  — g. 15, 18, 21. 
H U T N IK  — (Sto łczyn) — „P o d  n ie  
bem  S y c y l i i"  — pro d , w łosk. — 
g. 17, 19.
PRZY.JAZN -  (Dąbie) — „O s ta tn i 
re  s " — -rod. NR D  -  g. 17, 19. 
1 M A J  — (Zydow cę) t  „G urąm isz  
w j l i "  — pro d . radź. - -  g. 17 19.

M UZE U M  PO M ORZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego i  u l. 
ja n is ła w y  — w to rk i,  środy, p ią tk i, 
io b o ty  i niedzie le , czynne od 
godz. 10—16. C zw artk i — od godz. 
|2—18. W  po n ie d z ia łk i i  d n i pa- 
św lateczne — nieczynne.

D YŻU R Y A P T E K :

P -Ą TE K  20 I I  58 r.
'  W iadomości! 5 05 8.30 12.04 W- 
21 23.50

5.10 konc. 8.00 gtm nast 6.45 
m uz. 6.50 m uz 7.20 m uz 11.45 Głos 
m ają kob ie ty  12.15 „N a  sw ojską 
n u tę "  12.45 aud. dla wsi 15.00 
konc 18.15 icone. 1" 40 Recital 
«krzypc 14.10 n ia  k lasy I I  „W ie l­
k ie  p ra n ie”  14.30 Dla k las  V  — 
V I I  „M e lod ie  w s i ako rdy  b u n tu ”
15.00 U tw o ry  skrzype. 15,10 „R e­
k o rd "  — hum or. 16.3i D la dzieci 
„W ilia  M ale jew  w  szkole i  w  do 
m u”  16.20 konc. w  w yk , o rk . man 
do lin is tów . 18,40 konc. 19,30 muz.
20.00 „D ysp u ty  księdza dobrodzie­
ja " .  20,20 „L u d z ie  p lanu 6-le tn ie - 
go". 20,30 aud. d la  zagrań. 21,30 
ąud. dla zagrań, 22,30 aud dla 
zagrań.

ROZGŁOŚN IA SZCZECIŃSKA
(program  loka lny)

5,17 konc. po r. 6,20 K to  przodu­
je? 8.23 muz. 8.00 ryback i serwis 
m orsk i 8.05 w staw ka muz 8.10 „U  
naszych k o b ie t"  1310 ryb . serwis 
zalew ow y. 17,20 U tw o ry  sm yczko­
we — p ły ty  17.30 L is ty  ze ws 
17.35 Przypom nien ia gos| odąrskie 
17.50 W iad. Pom. Zach. 18-00 A k tu  
ainości spo rt 18.15 „G los Rad”  
18.20 M el. lud . w  w yk . chórów . 
18.40 konc 22.00 Na swojską nutę 
24 08 m uz 24.05 ry b . serw is m or-
m

Wiosna zawitała
da... cieplarni Technikum 
Ogrodniczego w Zdrojach

Już w kwietniu pierwsze

nowalijki na rynku
W IELK IE  gospodarstwo przy Technikum Ogrodniczym 

w Zdrojach już obecnie przygotowuje się do wiosny. 
W te j chw ili w ogromnych szklarniach gospodar­

stwa, obejmujących ogółem powierzchnię 4.000 m kw., wy­
sadza się pomidory, ogórki i sałatę.

Szczecińska
młodzież 
zapoznaje się
z życiem i pracą
ludzi radzieckich
P  R ZY  W O JEW Ó D ZK IM  K lu b ie
® TP P -R  założono m łodzie­

żowe ko ło  m iło śn ików  w iedzy 
o Z w ią zku  R adzieckim . W  skład 
ko ła , k tó rego op iekunem  jes t Sto 
fa n  N iew iada, weszła m łodzież 
szczecińskich szkół podstawo­
w ych . K o lo  lic z y  obecnie 80 osób. 
W  na jb liższym  czasie powstanie 
ko ło  d la  m łodzieży szkół średnich, 
ogólnokszta łcących i zawodowych. 
Na czele ko ła  sto i Rada M łodzie 
żowa. Przew odn iczącym  R ady jest 
uczeń szkoły TPD  3 Janusz Łoń- 
sk i. Janusz je s t do b rym  uczniem , 
a w  osta tn im  pó łroczu za ją ł p ie rw  
sze m ie jsce w  sw o je j k lasie . Do 
Rady wchodzą rów nież D anuta 
D a rto lik  ze szko ły  TPD  7 i  M i­
cha ł K a u w ió sk i, Sekre tarzem  jest 
Rom an A r % łow icz.

W ieczory  pośw ięcone pogłębia­
n iu  w iadom ości ó Z w ią zku  Ra­
dz ieck im  od byw a ją  się w  k lu b ie  
co sobotę p rzy  lic zn ym  udzia le 
m łodzieży. Na w ieczorach w yśw le t 
lano f i lm  „M ło dz ieżo w y D om  P io ­
n ie ró w  w  M oskw ie " orńz zw iedzo­
no w ystaw ę „D z ie cko  w  Z w iązku 
R ad z ieck im ". Jeden z w ieczorów  
pośw ięcony b y ł 116 roczn icy  śmic-r 
c i Puszkina. W dalszej p ra cy  pla 
n u je  k o ło  zorgan izow an ie w ieczo­
ró w , pośw ięconych X X X V  roczn i­
cy  pow stan ia A r m ii R adz ieck ie j.

(kor.)

Nowy żłobek
przy ul. Felczaka 
wyremontowany 
będzie
za pieniądze 
SFOS
U /  ZAMIESZCZONYM ostat 
% nio artykule  o otwarciu 

nowej fizby porodowej w  Podju 
chach zapomnieliśmy o naj­
ważniejszej chyba sprawie. 
Otóż Izba ta została urucho­
miona w  Szczecinie dzięki fun 
duszom zebranym na Spolecz 
ny Fundusz Budowy Stolicy. 
Jak nas in form ują  — szcze­
ciński Komitet Budowy Stoli 
cy przeznaczy! na remont bu­
dynku Izby Porodowej su­
mę 60 tys. złotych.

W najbliższym czasie rów­
nież z tego funduszu zostanie 
wyremontowany kosztem oko 
ło 140 tys. złotych wzorowy 
żłobek dla dzieci przy ul. Fel 
czaka 14.

W żłobku znajdzie pomiesz 
czenie około 120 dzieci pracow 
ników szczecińskich instytucji.

7  NÓW  N ASZ „K ą c ik  roz ta rgn io  
“ n y c h " zape łn ił się no w ym i 

..eksponatam i". Jak iś  bardzo „ ro z ­
ta rg n io ny“  mężczyzna zgu b ił w  go 
dżinach W ieczornych spodnie g ra ­
natowe, w  b ia łe paski. Jes t ró w ­
nież tra d ycy jn a  rękaw iczka (w e ł­
nianą damska), po rtm one tka  skór 
leowa (w n ie l k a rta  m eldunkow a 
na nazw isko Jan O lbo rsk i), p o r tfe l 
z dokum entam i na nazw isko Cze­
sław Kozłow sk i, żaś zapom ina lski 
student P A M -u może zgłosić się 
po s k ry p t „A na to m ia  człow ieka“ .

Po od b ió r zgub na leży zgłaszać 
sie w  RSW ..Prasa". 1 p ię tro , po­
k ó j 7 al. W ojską Po lskiego 29. w 
godzinach od 13 — 15.

JAK nas Informuje dyrek­
tor Technikum, Cz. Nowak, 
w pierwszych dniach kwietnia 
gospodarstwo rzuci na rynek 
duże Ilości sałaty, pod koniec 
miesiąca ukażą się ogórki, 
a w maju świeże pomidory.

K W IA TY  CZEKAJĄ 
NA SOLENIZANTKI

P  ÓWNOCZESNIE w Zdro
l yjach nie zapomina się o 

hodowli kwiatów. W  cieplar­
ni długim i szeregami stoją 
młode sadzonki, które za dwa 
lub t-zy tygodnie będą na wy 
stawach szczecińskich kwia­
ciarni radować barwami kwie­
cia oczy przechodniów, a ja ­
ko tradycyjny upominek im ię 
n ino wy serca licznych K ry­
styn. Helen, Bożenek, Kazi­
mierzów czy Józefów.

W  cieplarniach Technikum 
hoduje się w ielkie ilości aspn 
ragusów, ka lii, groszków, 
róż, cynerarii i innych.

(  'O SPO DARKA Technl-
V- Tkum Ogrodniczego nie 

ogranicza się ty lko  do hodow­
l i  pięknych kwiatów 1 smacz­
nych nowalijek. Równie tro­
skliw ie dba się tu o hodowlę 
inwentarza.

Mimo 6ezonu zimowego kon 
tynuowane są roboty przy bu 
dowie nowego pomieszczenia 
dla krów. koni I świń. Obok 
buduje się nowoczesną kom­
postownię, a wkrótce stanie 
nowa stodoła. Wszystkie te in­
westycje pomyślane są pod 
kątem znacznego zwiększenia 
produkcji warzyw 1 kwiatów 
dla potrzeb wielkiego Szcze­
cina. (Bp)

Przestarzałe
„ozdoby“

J ESZCZE PRZED k i lk o ­
m a m iesiącam i przodow 
li ic a  pracy Szczecińskich 

Z ak ładów  P rzem ysłu Tere. 
nowego, A . N iew iarow ska, 
uśm iechała się do przechod 
n ió w  zza szyby s to jącej 
na p lacu Rokossowskiego 
ga b lo tk i.

D z is ia j, p raw ie , że n ie  w i 
dać je j  tw a rzy  z pod g ru ­
be j w a rs tw y  b ło ta  i  kurzu , 
w iig oć i  zaciekająca woda 
sp ra w iły , że gablo tka , k tó  
ra  m a cieszyć oko i  zapo­
znawać nas z os iągnięciam i 
p ro d u k c y jn y m i SZPT, w y ­
w o łu je  w rażen ie ponure. W 
podobnym  stanie zna jdu ją  
się gab lo ty  Powszechnej 
Spółdz ie ln i Spożywców 
p rzy  n a jru ch liw szym  odcin 
k u  a le i W ojska Polskiego. 
Duże zdjęc ia przodow n i­
kó w  pracy i  na jlepszych 
p racow ników  PSS-u w yg lą  
da ją obecnie ja k  przepusz­
czone przez w yżym aczkę, a 
cała gablo ta popstrzona 
je s t zaciekam i w ody i  roz­
puszczoną fa rbą.

I  znow u to , co m ia ło  
cieszyć oko estetycznym  
w ykon an iem , co m ia ło za­
c ieka w ić  przechodn ia i 
zw ró c ić  jego uwagę na 
przo du ją cych  lu d z i na 
szych zakładów  pracy, dzi­
s ia j odnosi wręcz od w ro t­
n y  skutek.

R eko rd nieestetycznego 
w ykon an ia , okropnego ze­
s taw ien ia  ko lo ró w  a obec 
n ie  zan iedbania, b ije  „ la n d  
sza ft" obrazu jący dz ia ła ł, 
ność M H D , fig u ru ją c y  od 
k i lk u  m iesięcy na środku 
p lacu P rzy jaźn i. Na szczę­
ście w iem y, że szczeciń­
skie M HD  m a ja  duże osiąg 
n ię c ia  i... znacznie lepszy 
gust w doborze tow arów , 
bo po samej gablotce moż 
na by  w yro b ić  sobie n iew ła  

sąd o d7';-.lalności

W arto  p rzy  oka z ji zapy­
tać, ja k im i d rogam i chodzą 
członkow ie K o m is ji E stety­
k i  M iasta Prez. M RN , że 
dotychczas n ic  z w ró c ili u- 
w agi na te  „ozd ob y".

W sprawie
prenumeraty
pism

Podaje się do wiadomości, 
że począwszy od dnia 16 lu­
tego br. prenumeratę należy 
zamawiać tylko u listonosza 
iub w placówce pocztowej we 
własnym rejonie doręczeń, na 
którego terenie zamieszkuje 
prenumerator -  odbiorcą. Po­
wyższe nie dotyczy prenume­
raty zbiorowej, którą należy 
zamawiać u kolporterów za­
kładowych.

M IM O  BA RD ZO  tru d n ych  w arun 
ków  atm osfe rycznych praców nicy 
Zarządu P ortu  Szczecin — dyspo­
z y to r  Czesław P rzybo row sk l i  kp t. 
ho low n ika  „H e n ry k " ,  Z y g fryd
W iśn iew ski — szybko i  sprawnie 
prze ho lo w a li t ra tw ę  z palam i p o r­
to w y m i z K a na łu  Przemysłowego 
,K ra " . T e rm in ow a  dostawa pa li 
lapobiegła p rze s to jo w i robót w

Hucie.
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Pieniądze w zakamarkach schowków

Tanie buty z „renowacji“
i wiele cennego surowca

można uzyskać przez skup 
starego obuwia

r j  EDRZE SIĘ BUT. Co z * nim zrobić? Wyrzucić? A 
/ J e ż e l i  nie, to ma leżeć w szafie i  zawadzać?

Każdy, choćby • najbardziej podarty but, to jeszcze su­
rowiec, który można zużyć do napraw innych butów. Czę­
ści starego obuwia można też wykorzystać przy szyciu no­
wych butów. Laik tego nie oceni.

jPO TEŻ spółdzielnie 6zew- myślana. Obecnie Już buty po 
*■ skie w Szczecinie otwar- renowacji sprzedaje się w in- 

ły  po pięć punktów skupu sta- nych sklepach, a nie w tych, 
rego obuwia. Z początku w których Je kupiono, 
sprawa kulała, bo metoda sku-
pu i renowacji nie była prze-

Szczecińskie
spółdzielnie pracy
produkują
z odpadków
wiele przedmiotów
codziennego użytku
D  EALIZUJĄC zadanie uzu- 
1 Spełniania produkcji prze­

mysłu kluczowego coraz bogat 
:;zym asortymentem towarów 
codziennego użytku, uspołecz­
nione rzemiosło szczecińskie 
produkuje wiele drobnych ar­
tykułów pierwszej potrzeby z 
odpadków.

Metoda regeneracji pozwala 
spółdzielni pracy „Chemik“  ze 
starej gumy, obuwia gumowe­
go itd. po odpowiedniej prze­
róbce produkować pełnowarto 
ściowe przedmioty jak uszczel­
ki, w a łk i gumowe, kółka do 
wózków dziecięcych i  inne 
drobne przedmioty. Ta sama 
spółdzielnia wykorzystuje od­
padki rybie do produkcji k le ju  
do skóry, powtórnie przerabia 
stare lakiery, otrzymując w  ten 
sposób pełnowartościowy pro­
dukt.

Bogaty asortyment towarów 
z dziedziny galanterii metalo­
wej wyrabia spółdzielnia pracy 
„Ferrum“ . Z resztek b lachy bia 
łe j warsztaty spółdzielni w y­
twarzają podpórki, zaginacze. 
wieszaki do luster, oczka do 
plandek itp.

Z odpadków zwykłej blachy 
wyrabiane są łyżk i do butów, 
zasuwki do szaf, okucia do to­
reb i  w iele innych przedmio­
tów-

I  PRACOWNIC! POSZUKiWAŃT"!

PO TR ZEB N Y starszy księgow y, księgow y, ins. 
pe k to r ze znajom ością księgowości, starszy re fe ­
re n t in w e s ty c ji budów ., re fe re n t zaopatrzenia, 
re fe re n t zbiorowego żyw ienia, k ie ro w n icy  sk le ­

pów  bra nży  spożywczej. W a ru n k i do om ów ie­
n ia  Szczecin u l. p io tra  S karg i 19, po kó j 25, v  
godzinach od 8 do 10 i  od 14 do 16. 183-K

G dańskie Zjednoczen ie E lektrom ontażow e, Za­
rząd M ontażow y N r. i  w  Szczecinie, u l. w o jska  
Polskiego 42, p rzy jm ie  k ie row n ika  księgowości 
m a te ria łow e! (potrzebna znajomość m ate ria łów  

e le k tro techn icznych ) oraz kas je rkę . W arunk i 
do om ów ien ia  na  m ie jscu. 184-K

OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A
D U C ZK O W S KA S tefa­
n ia, córka Lu c jan a , — 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w ydane j 
w  Z ło tn ika ch  K u ja w ­
skich. 826-G

KO RESPO NDENCYJNE 
nauczanie językó w  ob­
cych. In fo rm a c ja  W ar­
szawa I  s k ry tk a  68.

142-K ZG U BIO NO  przepustkę 
tym czasową w ydaną 
przez Szczecińskie Za­
k ła d y  Nawozów Fosfo­
row ych  na nazw isko 
M org o w n lk  H en ryk .

827.G

LO KALE)

Z A M IE N IĘ  dw a pokoje 
z kuch n ią  śródmieście 
na podobne z ogród­
kiem  przedm ieście Szcze 
cina . S ław om ira  15-9.

83I-G
B IA Ł E C K A  H alina , cór 
ka Jana, zgłasza zgu­
bien ie  k a r ty  m eldu nko­
w e j w yda ne j w  Szcze­
cin ie . 829-GH AN D LO W Ei

K U P IĘ  p ia n in o . A le ja  
P iastów  16-6. 828-G PSTRĄG Edm und, syn 

M a rty , zgłasza zgubienie 
k a r ty  m eldu nko w ej w y ­
danej w Szczecinie.

G30-G
ZG U BY :

ZG U BIO N O  leg itym a cję  
służbową w ydaną przez 
Bazę R em ontową. Gyy- 
f ia  na nazw isko Gniaz­
do w ski Stefan. 823-G

K A L IN O W S K I N ikodem  
zgłasza zgubienie odcin 
ka an k ie ty  na odb ió r 
dowodu osobistego.

832-G

ZGŁOSZONO zgubienie 
prawa jazd y  kat. l i l a  z 
w k ła d ką  N r. 0615 na na­
zw isko zach arz Jan.

824-G

SA G AN O W SK I Bo lą- 
sław, syn Jana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m elduh 
ko-.vej w ydane j w  W oli 
R ębkow skie j, 839.0

SERO CZYŃSKA Czesła­
wa, córka Luc jana, — 
zgłasza Zgubienie ką rty  
m eldu nko w ej w ydane j 
w  Szczecinie. 825-G

ZGU BIO NO ka rtę  m e l­
dunkow ą i św iadectwo 
ukończenia szkoły na 
nazw isko P ize ra dzk l Ma 
rek. 838-G

WIĘKSZE WYGRANE
VI Krajowej Loterii Pieniężnej 
1 dz'eń ciągnienia 2-go rzutu

zł padła na N r

z ł padła na Nr

Wygraną 40.0(
Nr 5436

Wygrana 20.000
Nr 12830 

Wygrana 10.000 zł padła na Nr 
. Nr 10633 20783 116710

Wygrana 5.000 zł padły na Nr 
N r 2135 8383 31260 36099 41771 48807 
74268

Wygrana 2.000 zł padła na Nr 
N r 1039 7371 8980 14393 16581 17777 
18686 30708 34764 39615 46095 47992 
52018 56602 59533 65620 71886 73906 
84802 86418 86457 96245 97610 102043 
113896 115605 118859 

Wygrana 1000 zł padły na Nr 
Nr 6393 13398 19234 23049 27907 
33488 33847 35742 37143 37147 40284 
40759 43065 44059 45879 47473 49154 
51474 52251 54579 54826 60895 60998 
62258 63583 64140 63950 69193 70872 
73718 82740 85583 86007 86654 88173 
92003 92192 93174 99863 100175 104798 
111019 112644 115553 115847 117532 
119476 119844
Dalszy ciąg wygranych sprawdzić 

w kolekturze.

ZG U BIO NO  teczkę skó­
rzana z zawartością ta ­
śmy do m ierzen ia oraz 
książeczki PK O  na na­
zw isko Frass Andrzej.

840-3
S T R Z A Ł K A  Genowefa 
córka Stefana, zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow ę j w ydane j w  Szcze­
kn ie . 834.G

ZG U BIO NO  dowód OSO 
b is ty  1 dw a pozwolenia 
przebyw ania w  stre fie  
nadgran icznej na nazw i­
sko Jadw iga i Boi 

-G  sław Płacht-
Bogu-
835-0

ZG U BIO NO  ka rtę  m el­
dunkową, leg itym a cję  
służbową i  leg itym a c ję  
Zw, Zawodowego na na­
zw isko Jarm ołow sk l sta 
n is ław . 837-G

NOW AKOW SKA C elina
zgłasza zgubienie odc in ­
ka an k ie ty  na od b ió r do 
wodu osobistego. 836-P

OSTRZEGA się przed
kuo n .m  si czki pinczera, 
brązow ej z num erem  
„U stka  1981". O dprow a­
dzenie ża w ynagrodze­
niem  na adres: Buczka 
28-2. |33-G

Jaka Jest korzyść z tej pro 
cedury? Sprzedający otrzymu­
je za stary but gotówkę, a 
ktoś inny otrzyma naprawiony 
tani but, który Jeszcze swoje 
dni wysłuży w takiej pracy, 
do której nie staje się w 
zamszowych pantofelkach.

Na razie skupuje się tylko 
buty nadające się do renowa­
c ji. Spółdzielnie winny Jed- 
l ak jak najszybciej przystą­
pić do skupowania butów na 
„odzysk“  surowca. Wówczas 
potanieją z pewnością niektó­
re naprawy.

A  poza tym — dotychczas 
buty z renowacji sprzedaje 
się tylko  w mieście, w skle­
pach. Trzeba z takim i butami 
wyjść na rynek! Niejeden so­
lidnie zreperowany but przy­
da się do robót polnych itp. 
Na rynku Tobruckim powinno 
się uruchomić kiosk spółdziel 
czy, zaopatrzony ponadto w 
takie materiały jak: blaszki do 
butów, podkówki, sznurowad­
ła, olej do smarowania itp. 
Powodzenie kiosku zapewnio­
ne. Taki kiosk z obuwiem z 
renowacji w dużej mierze po­
łoży kres nieuczciwym trans­
akcjom handlowym z obu­
wiem przy stanowiskach han­
dlarek. (e)

Z przewodnikami 
PTTK
zwiedzamy 
Stare Miasto

D O LS K IE  Towarzystwo Tu
L rystyczno - Krajoznawcze 

postanowiło ułatw ić miesz­
kańcom Szczecina poznanie 
naszego miasta fi organizuje 
cykl masowych wycieczek dlą 
świata pracy i młodzieży.

Cykl rozpocznie się w  nie­
dzielę 22 o godz. 11 sprzed 
Bramy Portowej. Doświadczę 
ni przewodnicy PTTK popro­
wadzą grupy Szczecinian na 
Stare Miasto oraz tzw. „Szła 
kiem Nęwomiejskim“ .

Zakładom pracy na zbioro­
we zamówienia PTTK zapew 
niia osobnych przewodników.

oprą wiedliwy 
wyrok
za okradanie 
PGR-ów

C Ą D  W O JEW Ó D ZKI w  Szczeci.
* -n ie  rozp a tryw a ł w  tryb ie  do­

raźnym  sprawę R udo lfa  Ł a tk i za­
m ieszkałego w  B a rlin ku , k tó ry  od 
k i lk u  la t  pracow ał w Zarządzie O- 
kręgow ym  PGR Szczecin — Po iud 
n ic . W 1952 ro ku  p e łn ił on fu n kc ję  
rejonow ego k ie ro w n ika  rob ót bu­
dow lanych. Podlegały mu trz y  
PG R-y w pow. p y rzyck lm . W yko 
rzystu jąc zaufanie swoich prze ło­
żonych, Ła tka  od m aja  do sie rp­
n ia  1952 ro ku  skrad ł i w yw ió z ł do 
M ila nó w ka pod Warszawa ró ne- 
go rodza ju  m a te ria ły  budowlane, 
wartości (Ul.000 żł. C hcia ł z n ich  
wybudować w illę . Kradzione m a­
te ria ły  tran spo rtow a ł na koszt 
PGR-ów oraz przy  pom ocy zatrud 
n ionyeh w  PG R -rch  rob o tn ików .

Sąd uzhal go w inn ym  dzia łan ia 
na szkodę Państwow ych Gosp*. 
ria rstw  R olnych i skazał na 8 la t 
w ięzienia i  u tra tę  praw  na okre» 
3 lat-



Sylwetki
sportowców
Przez 20 lat 
czołowy kolarz 
Zygmunt Przezdomski 
nie umiał jeździć
na rowerze

Przed Akademickimi Mistrzostwami Świata

Nasze nadzieje wiaża się
ze slalomistami, którzy uczyli się

stylu... Steina Ericksena

Co to  b y ło  za rew e la cy jn e  opo­
w iadan ie?

Po p ro stu  P rzezdom ski p rzyzn a ł 
* ię  w  rozm ow ie, że m a ją c  ju ż  20 
la t  n ie  m ia ł p o ję c ia  o jeźdz ie na 
row erze . M oże n ie  b y ło b y  w  ty m  
n ic  dziw nego, g d yb y  n ie  o ko lic z . 
ność, że przecież Przezdom ski to  
—• czo łow y k o la rz  to ro w y  P o lsk i.

B y io  to  w  1947 ro k u . M io d y  
SO-letnl P rzezdom ski zobaczył a f i­
sze, zapow iada jące s ta r t czoło­
w y c h  to ro w ców . Z ac ie ka w iło  gt* 
to . N ig d y  jeszcze n ie  b y l na  za­
w odach k o la rs k ic h , a le  s łyszał, żei 
to m a być ciekaw e.

„ K ie d y  je d n a k  u jrza łe m  — m ó­
w i P R ZE ZD O M S K I — poczułem , 
że to  w łaśn ie sp o rt d la  m n ie . T y l 
k o  w s tyd  m i się b y ło  przyznać 
ko legom , że zupe łn ie  n ie  m am  pu 
ję c ia  o jeźdz ie  na  row erze . Ba lem  
się, że sie będą śm ia li. No i  m ie ­
l ib y  rac ję . N ie  m yś la łem  jed n a k  
rezygnow ać. K o la rs tw o  po p ro stu  
„c h o d z iło “  za m ną dz ień  i  noc. 
W reszcie w ykom b in ow a łe m  row er 
1 zacząłem  się uczyć jeźd z ić . W y­
chodz iłem  w ieczo ra m i z row erem  
na  po dm ie jsk ie  szosy i  tam ... roz ­
b ija łe m  się do w o li. Po k i lk u  
dn iach  ju ż  jeźdz iłem . Zacząłem  
od razu tren ow a ć . Początkow o b y ­
ło  m i tru d n o  ale...“

...po dw óch m iesiącach Przez­
dom ski odn iós ł p ie rw sze zw yc ię ­
s tw o w  to w a rzysk ich  zawodach, 
o rg an izo w an ych przez „O d rę “ . Od 
tego czasu, dz ię k i system atyczne j 
p ra c y  i  w y trw a ło ś c i w  tren ing ach , 
zn a jd u je  się w  czo łów ce. naszego 
m ocnego w  k o la rs tw ie  okręgu . 
Jest k i lk a k ro tn y m  m is trze m  swe­
go zrzeszenia O gniw o, i  jed n ym  
z na jb a rd z ie j zdyscyp lino w a nych  
sportow ców.

Przezdom ski je s t studentem  2 
k u  a rc h ite k tu ry  i  w  s tudiach w ie 
dzie m u się n ie  go rze j n iż  w  spor­
cie.

r r iR E N IN G  naszych reprezentantów przed Akademicki- 
|  mi Mistrzostwami Świata w Austrii by! bardzo 

wszechstronny. Kadra zjazdowców przestawia się na 
nowy styl jazdy, który by można nazwać „lyźwowobiodro
w y m ‘ %

Z TĄ  NOWĄ techniką za­
poznali się nasi olimpijczycy 
na trasach Rodkle jłiwa i  No- 
re jsfe ll, gdzie produkował się 
najlepszy obecniie elalomista 
świata — Norweg Stein Erick 
sen. S tylu tego nasi zjazdow­
cy uczyli się, studiując co 
dzień wieczorem film  olimpćj 
ski.

Gwardziści trenują
oii i początku roku

\
r ) 0 [  WCZORAJSZEGO a r- 

tjticu łu  o piłce nożnej 
wkradła się nieścisłość. M ia­
nowicie p iłkarze G ward ii 
Szczecin trenują, ja k  się oka 
żuje, od 3 stycznia a ostatnio 
nawet zgrupowani są na obo­
zie kondycyjnym  we własnym 
ośrodku przy u l. Stoisława.

Trenują  już  również zespo­
ły  Kolejarza Szczecin i  Gole­
niów. W  dalszym ciągu jed­
nak n ie wzdęły się do pracy 
inne drużyny A  i B klasy. A 
szkoda bo przecież sezon Już 
na karku.

Siatkarze
i koszykarze Łodzi
grają vr Szczecinie

W  SOBOTĘ o godz. 17.3# roze­
g ra ją  szczecińscy K o le ja rze  

w  H a li S p o rto w e j to w arzysk ie  
spotkanie w  piice s ia tko w e j i  ko ­

s z y k o w e j ze sw ym i im ie n n ika m i
Łodzi. Szcze­

góln ie c iekaw ie 
zapow iada ją się 
spo tkan ia  w  siat­
ce. Żeńska d ru ­
żyna  Łodz i za j­
m uje  w  sw ym  
w oje w ó dztw ie  I I I  
m ie jsce za U nią 
1 S pó jn ią , na le­
żącym i do czo­
łó w k i P o lsk i, zaś 
s iatkarze dzierżą 

t y tu ł  w icem istrza  okrę gu  za 
A ZS -em  Łódź, k tó ry  uczestn iczy ł 
osta tn io  w  fin a ła ch  o m is trzostw o 
P o lsk i.

W „M A R S Z A C H  PATRO LO -
W YC H “  S K S -u p rz y  I  P aństw ow ej 
l l - le t n ie j  Szkole O gólnokszałcącej 
Ż eń sk ie j w  Szczecinie w z ię ły  
d z ia ł 102 uczenice. W szj-stkle 
w o d n iczk i zd o b y ły  w ym aganą n o r­
m ę. N a jlep szy  czas uzyska ł pa­
t r o l  N r. 10 w  sk ładz ie P IG ŁO W - 
S K A , R Ó Ż Y C K A  i  P IE K Ł O  oraz 
p a tro l N r. 28 — K U F F E L , K U - 
STR ON  l  M A JC H E R  prze byw a ją c  
trasę  w  czasie 25 y in .

JTJAZD O W CO M  n ie  ustępow ali
w  p iln ośc i biegacze i  skoczko 

w ie . S taw ka biegaczy — BU K Ó W  
SK I, K W A P IE Ń , STYRC ZU LA 
bardzo s ię  w yró w na ła  ta k , że 
każde zaw ody p rzyn o s iły  nowe 
nazw isko zw ycięzcy. Raz w yg ry ­
w a ł K w ap ień , d ru g i raz  B u ko w ­
sk i a za trzec im  razem  godził 
Ich  S tyrczu la .

Kadra skoczków odmłodzi­
ła się w roku bież. poważnie. 
Władysław Roj, Romek Siecz­
ka czy Latkowski — to wszy 
stko 18-letni chłopcy, o któ­
rych przed rokiem nikt nie 
słyszał. Uzupełniają ich bar­
dziej rutynowani Węgrzynkie 
wicz, Józko wy czy Fortecki.

Jak ocenić szanse naszych 
narciarzy na mistrzostwach 
świata w  Semmeringu? Już 
ktoś napisał, że można je bę­
dzie wówczas ocenić, kiedy w  
ręku będzie się trzymać listę 
zawodników zagranicznych.

D E Z  WZGLĘDU jednak na 
skład uczestników mi­

strzostw nasze nadzieje wią­
żą się najbardziej ze slalomIs 
tami, którzy w  bież. roku bar­
dzo podnieśli swój poziom. 
Józef Marusarz czy Zaryciu 
przy udanych przejazdach 
mogą mfieć duże szanse na 
uplasowanie się w  czołówce. 
W zjeździe brawurowo jeżdżą 
cy Roj, Dziedzic czy W awryt 
ko są zawsze groźni. Natural 
nie, jeżeli trasa będzie bar­
dziej techniczna Marusarz i 
Zarycki będą mieli dużo do 
powiedzenia,

Ping-pnngistki 
na start

M istrzostw a 
w  ten

sto łow ym  rozegrane zostaną w  
dn iu 22 bm . w  św ie tlic y  K o ła  
Sportowego ZS „U n ia "  p rzy  Spe­
c ja lis tyczne j P rzychodn i L e ka r­
skie j, u l.  M . Buczka.

U dzia ł w  n ich  
mogą b rać wszyst 
k ie  sk lasyfikow a 
ne zaw odn iczki 
Szczecina oraz 
3 najlepsze za­
w od n iczk i z każ 
dego pow iatu .

Zaw ody prze­
prowadzone zo­
staną systemem 
pucharow ym  w 
celu w y łon ien ta  

4 zawodniczek, k tó re  z ko le i ro ­
zegrają m iędzy sobą f in a ł syste­
mem każdy % każdym .

Otwarcie
Ośrodka Szkolenia
Szermierczego

Kolektyw instruktorski
przy Okręgowej Radzie Zw. Zaw.

przystępuje do pracy
YJU WYDZIALE Kultury O.R.Z.Z. odbyło się in»ugurs<i 
* ’ cyjne zebranie kolektywu instruktorskiego, którego 

ważnym zadaniem będzie stałe podnoszenie kwalifikacji 
instruktorów, planowe ich rozmieszczenie w  świetlicach 
oraz jak najwszechstronniejsza pomoc i  instruktaż dla ze­
społów amatorskich.

w U B IE G Ł Y M  m iesiącu po ja - 
s ię  na łam ach na­

szego pism a obszerny a r ty k u ł, 
in fo rm u ją cy  czy te ln ików  o o tw a r 
c iu  m łodzieżow ej szkoły szerm ier 
czej p rz y  Z.S. B udow lan i. Po 
k ilkum ies ięczne j p racy naszych 
m łodych adeptów  sz tu k i szerm ier 
czej m ożem y Porzucić garść da l­
szych in fo rm a c ji.

W n iedz ie lę  w  szkole TPD  n r. 
3 p rzy  a l. P iastów  nastąpi o 

godz. 15 uroczy­
ste o tw a rc ie  je ­
dnego z s iedm iu 
m ających  po­
w stać w  Polsce 
O środków  Szko­
len ia  Sze rm ier­
czego, w  k tó ry  
przekszta łc iła  się 
nasza m łodzieżo 
w a szkoła szer­
m iercza.

O bok pokazu 
le k c j i  szerm ier. 

k i  p rze w id z ia ny je s t w  pro g ra ­
m ie tu rn ie j szerm ierczy zaw odn i­
ków  k i .  I I  i I I I .  N ie w ą tp liw ie  
ośrodek zaniedbanej u nas, p ię k ­
ne j d ys c y p lin y  spo rtu stan ie  się 
kopaln ią n o w ych  ta le n tów  k tó ­
rych  m e  b ra k  w śród naszej m ło ­
dzieży szko lne j. P rzyda łob y się 
jednak, żeby spraw u jące nad tym  
ośrodkiem  pieczę zrzeszenie „ B u ­
do w lan i”  ba rdz ie j serdecznie p rzy  
łożyło się do  sp ra w y  i  rozszerzy­
ło  swoją dzia ła lność. U ła tw i ' 
uzyskanie ba rdz ie j 
w yn ikó w . — (s)

DOKONANO wyboru Zarżą 
du kolektywu, którego prze­
wodnictwo obją ł znany aktor 
i  reżyser Kazimierz Brodzi- 
kowski. Do Zarządu ko lekty­
wu weszli jako przedstawicie 
le sekcji: dramatycznej — M i 
chałowski, Sułkowski i  Trzciń 
ski; muzycznej — H rynkie­
wicz, Sebastianowicz i  Wei- 
nappel; tanecznej — Zemle- 
rowa i  Michałowska.

Utworzona przy O.R.Z.Z. 
poradnia świetlicowa udzielać 
będzie świetlicom porad i  in ­
s trukc ji w  zakresie repertua- 

b ib liog ra fii, scenografii, 
choreografii itp . Porad tych 
udzielać będą fachowcy w  po 
niedziałki | piątki w  godz. od 
17 do 18-tej.

W najbliższym czasie po­
szczególne sekcje przedłożą 
szczegółowe plany pracy, do­
tyczące zarówno planowego
wykorzystania 6 rozmieszcze­
nia kadr instruktorskich jak  
i  dalszego ich kształcenia, 
przy czym przewidywana jest 
w tym  ostatnim zakresie po­
moc najwybitniejszych fa­
chowców z Warszawy. (J.)

ow ocnych

„Halka“ 
w Berlinie

N IEM IEC KA OPERA Pań­
stwowa NRD w  Berlin ie przy 
gotowuje wystawienie opery 
„H alka“  Moniuszki. Do B erli­
na przybył ostatnio reżyser 
polska Leon S ch ille r.{ choreo 
graf Eugeniusz Papliński.

Opera berlińska wystaw i 
,Halkę“  w  te j samej insceni­

zacji. w  której opera poznań 
ska wystawiła ją m. in. w  Mos 
kwie. (e)

Królewskie
serce

Radio londyńsk i«  in fo rm u je  i 
k ró l b e lg ijs k i Baudou in  zw ie. 
d z ił te re ny  nawiedzone k lę ­
ską pow odzi, no czym ., w ró ­
c i ł  na R iv ie rę  francuską, aby 
kon tyn uo w a ć p rze rw a ny u r -

Łf RÓL kocha swój naród, 
więc król przybyć

raczył,
królewskim swym okiem

powódź sam zobaczył 
i westchnął: Cierpicie, — jam 

przejęty bólem, 
przez was tonę w  smutku, 

— nie łatwo być królem. 
Współczucia łzę moją wam 

składam w ofierze. 
I  odszedł, — by tonąć...

w  zbytku na Rivierze.

KRZYSZTOF ŚLIWA

■ — Co to? — spytała Teresa blada ja k  papier.
■j — Jakieś zwarcie w  kablu  — powiedział Fau-
■ styniak, k tó ry  p e łn ił obowiązki chromometra-

g Jakus znów wzywał Bamata, lecz na próżno.
■ Obejrzał się na Jedynaka, którem u ju ż  zakła-
5 dano hełm. . . . .
■ — Są chyba na pokładzie —  powiedział. —■
■ Zobaczcie na jp ie rw  przy lewej burcie, w  tym  
5 miejscu gdzłie trzeci ponton. Spieszcie się. Nie
■ rozumiem... , , ,
■ Nagle sygnał ucichł. .Wachel naciskał ko le j- 
£ no kontakty telefonów.
■ Na w raku! Na w raku! Halo, na w raku!
■ __ Nie odpowiadają — m ruknął, jakby  ty lko  
ą potwierdzając to  czego oczekiwał — Ten p rz y
■ błąd. mu tak  dogodził...
£ Teresa nie mogła zrozumlieć do kogo się to
■ odnosi. Serce tłu k ło  je j się gwałtownie, prze- 
!  rażenie skuło krtań  ciasną obręczą.
■ Usłyszała czyjś zmieniony, nabrzm iały w ysił
■ kf.em, przerywany, niewyraźny głos, k tó ry  sza- 
£ motał się w  m ikrofonie. Raz po raz jakieś sło-
■ wa wyskakiwały spośród tego bełkotu:
■ — ...ponton... i  p rzygniótł go!., zaraz na po- 
£ wierzchnię!... krwotok... Prędko!
■ Nie mogła rozpoznać k to  mówi, lecz zrozumia 
£ ła, że stało się coś strasznego i  szalona obawa 
£ o życie człowieka, którego n igdy i^e  przestała
■ kochać, wydarła je j z p iersi okrzyk:
£ — Antek! Ratujcie go!... Antek!
i Wachel przyglądał silę je j przez chw ilę *du-

■ miony. Grymas triumfalnego uśmiechu w y - 
£ k rzyw ił mu usta. Potrząsnął je j ramieniem.
b — To B am ai m ów i! — rz u d ł je j prosto w  
J twarz. — Barnat! Rozumie pani? Niechże pani
■ słucha!
■ M ikrofon przestał chrypfieć i  bełkotać. A ntoni 
£ powtarzał:
i  — Podnieście natychmiast Grabienia, Ponton
■ go przygniótł!
\ — No, słyszy pani? — dopytywał się Wachel.
a — Teraz już pani wie...
■ Teresa m a rła  się ciężko o poręcz. Nogi ug i- 
£ naty się pod nią, wszystkie s iły  zdawały się ją
■ opuszczać, a krew  spłyń la do «arca, które b i-  
|  ło  z trudem, jakby lada chwila m iało się za trzy 
S mać. Huragan myśli, kró tk ich  ja k  błyskawice.

sKaieóczych, budzących trwogę i  m m *

(104)

rających dech swoją potwornością przemknął 
przez je j głowę i  u rw a ł się raptownie, pozosta­
w iając za sobą czarną pustkę: świat zawirował 
je j w  oczach, zawalił się z hukiem.

Ktoś zawołał:
— Zabierzcie Ją stąd! Zemdleje!
Wyprostowała się z wysiłkiem .
—  Nic zostawcie mnlie. Ja muszę... Już m i le 

Piej.
U jrzała przed sobą twara doktora Bacza, któ 

ry  o ęoś pytał.
— Nie, nie—powtarzała z uporem. — Ich ra­

tujcie... jego...
Paw lik  i  Osmoła szybkim i chwytami 

w ybierak przewody u  burty. Pelc i  Stasz- 
ko  sta ł po pas w  wodzie na p latform ie opusz­
czonej tuż obok. Gdy postać w  skafandrze, ze 
zwisającymi bezwładnie rękam i i  nogami wy­
łon iła  się na powierzchnię — podobna do zepsu 
tego pajaca z urwanym sznurkiem, k tóry  ktoś 
szarpnął zbyt mocno —  wciągnęli ją  ostrożnie 
między siebie.

Zanim jeszcze platforma, przeniosła ich na 
pokład, Paw lik odbezpieczył gw in t i  przy porno 
cy Osmoły zdjął hełm z głowy Rafała.

Doktór Bacz spytał, ja k  długo Grabień był 
pod wodą.

—  Równo trzydzieści m inut —  odrzekł Faiusty 
niak.

—  Trzeba go zaraz przenieść do kabiny ̂  de­
kompresyjnej —  powiedział lekarz. —  Zdejmij­
cie mu ty lko  gorset.

Podczas gdy sygnaliści spiesznie odkręcali na 
k rę tk i motylkowe przytrzymujące nakładki na 
bolcach, Czeluśniak dobył noża, pochylił się nad 
Grabieniem i  podciął taśmy z ciężarkami, a po­
tem wiązania jego butów. Naramienniki i er 
chronna p łyta  miedziana z trudem dały się 
zdjąć: były zgięte i  odkształcone.

Twarz doktora Bacza zasępiła się. Z kącika 
Madrob usfc Rafał® p łju e ł*  wąska strużka

krw i. Krwawa piana wydobywała się *  jego i 
drgających nozdrzy. i

—! Żyje? —  spytał cicho Jakus.
~  Tak, odrzekł Bacz. —  żyje.
Teresa, która stała za n im i, nie śmiąc spój- l 

rżeć spoza ich pochylonych pleców na twarz j 
rannego, dosłyszała tę odpowiedź. Doznała pew­
nej ulgi.

Jakus zwrócił się ku niej.
“  Żyje powtórzył. — Może to  nic groźnego 1 

—- dodał siląc się na optymizm.
Umyślnie zasłaniał sobą głowę Rafała, żeby ! 

nie zobaczyła te j krw i. Paw lik i Osmoła u ję li ! 
drążki noszy, podnieśli je  z pokładu i  wolno 
szli w  stronę otwartych drzwi kabiny dekom­
presyjnej. Teresa poruszyła się jakby chciała 
pójść za n im i, ale Jakus ją  powstrzymał.

—-  Zostań lepiej tu ta j. Bacz ma do pomocy 
sanitariusza.

Skinęła głową. Czuła, że nie starczy je j sił, 
aby się tam na co przydać.

Przy telefonie zadźwięczał sygnał. Wachel 
zgłosił się niezwłocznie. Oczy biegały mu tu  i 
tam, omijając Teresę i Jakusa, a po chw ili 
znieruchomiały w  wyrazie zgorszonego zdumie­
nia i  oburzenia.

—  Barnat pyta, co z Grabieniem — powie­
dział głośno. —  Ciekawy jest, czy żyje...

Jakus nie zwrócił uwagi na jego szyderczy 
ton. Podszedł do mikrofonu.

—- Żyje —  powiedział. —  Doktór Bacz jest 
przy nim. A  wam nic się nie stało?

—  Nie —  odrzekł Antoni. —  Byłbym go od­
ciągnął, gdyby nie te przeklęte liny . Czy nic mu 
nie grozi?

Naczelny inżynier zawahał się. Spojrzał na 
Teresę.

—  Jeszcze nie wiemy. Możliwe, że to tylko 
coś powierzchownego

—  To ja  bym tu  został —  powiedział Antoni. 
—  Obejrzę ten ponton. Leży teraz na dnie. Ile  
mam czasu?

Jakus spojrzał na tabelę, którą podsunął mu 
Faustyn iak.

W yłącznie

dla kobiet
NIE D A W N O  od by ł się W w a r ­

szawie pokaz dam skich  fry z u r*  
A  o to  nasz pokaz.

M O D E L P IER W S ZY : fry z u ra  » ** 
kopa siana — na podłożu trw a le j 

on du lac ji z do ­
da tk iem  dom o­
w ych  papilo tów,. 
E fe k t: pusta gło­
wa o  ob jętośc i 
d yn i. Nieeste­
tyczne, n ie p ra k ­
tyczne, n ie h ig ie ­
niczne.

/ 9  " i  M ODEL D R U -
'p -  i J G I:  & la  s trąkb
* / '  F ryzu ra  to p ie li.

c y . w yc iąg n ię te j 
z w ody. Włosy1, do  ra m io n  — cz y li 
dam ska plereza.

MODEL T R Z E C I <-i i  la  ch ło ­
pak k re ty n e k . N azwa m ów i sama 
za siebie.

M O D EL C ZW A R TY —  rzeźbi©, 
ne lo k i — fry z u ra  do b ra  na jeden 
dzień w  ro ku , niedopuszczalna na 
385 dn i.

A1 te raz serio : ra d z im y  s ię  cze­
sać porządnie, w ygodn ie , p ra k ­
tyczn ie  i  odpow iednio do  „w ie k u  
i  urzędu” .

Porządnie, t. zn. ta k , a b y  był® 
w iadom o, co to  za fry z u ra . W y­
godn ie, tz .n  ta k , aby w  każdej 
c h w ili można b y ło  fry z u rę  do p ro ­
w adzić do  porządku. T a n io  — aby* 
zb y t często n ie  chodzić d o  f r y ­
zjera.

F ryzu ra  pra k tyczna  to  taka , &S 
k tó re j n ie  m d le ją  ręce p rz y  cze­
saniu.

A le  na jw ażn ie j­
sze je s t to , ab y  
fry z u ra  b y ła  od­
pow iednia, c z y li 

dostosowana do  
w ieku , do  f ig u r y  
i  "do ty p u  u ro dy .

Poza ty m  każ­
da kob ie ta  p ro - 
wadząc stud ia  
przed lus tre m , 
pow inna spróbo­
w ać, czy p rzy ­

padk iem  n ie  nada je się d la  n ie j 
uczesanie o b ie k tyw n ie  n a jła d n ie j­
sze, czy li t .  zw. k lasyczne, i le a l-  
m e g ładk ie , sym etryczne, z „Cięż­
k im  w ęzłem , spada jącym  na 
k a rk ”  — ja k  m ó w ili poeci.

N iezależnie od lasonu, każda 
fry z u ra  po w inn a  być co 10 d n i 
m y ta  i  co dz ie ń  m ocno szczotko­
wana. Trzeba bow iem  pie lęgno­
w ać w ło sy  i  s ta rann ie  s ię  czesać, 
n ie  pośw ięca jąc tem u jed na k zb y t 
w ie le  czasu, cz y li n ie  rozszcze­
p ia ją c  w łosa na czworo.

Na szczecińskiej
planszy
IYZIS w  O środku Szerm ierczym  

rozpoczyna ją  się m is trzostw a w o 
jew ó dzk ie  d la  zaw odn ików  k i.  21 
we flo re c ie , szpadzie i  szabli. xV 
m is trzostw ach ud z ia ł wezmą czo­
ło w i zaw odn icy Szczecina z Gę- 
bu rą, R utą , M ądra lą, O ryw o llem  I 
Z ybe rtem  na czele.

Pierwsze kon ku re nc je  rozpoczy­
na ją się dziś o godz. 17 w  sali 
Ośrodka p rzy  a l. P iastów.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje kole­
gium , R edakcja — Szczecin A l. 
W ojska Po lskiego 29 I I  p Tele fo 
ny : S e kre ta ria t S7-«, dz ia ł m ie j­
sk i i  spo rtow y 62-35, sygna ły  
czy te ln ików  78-21. d Zi ał  korespon 
dentów  21- 18, sekre tarz  odpow ie­
dz ia lny  28-33, red. nocna po 
godz. 20-tej 56-16. R• d a k to r na­
czelny p rz y jm u je  w  godz. 12 do 
13. S ekre tarz w  godz. od 11 do 
13. N lezam ów ionvch rękopisów  
nie zw raca się. Adres adm in ts tra  
c j i :  Szczecin. A l., W ojska Polskie 
go 29. I  p.. te l. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 29. I I  p. 
te ł. 28-43.

Zam ów ienia I w p ła ty  na prenu 
m eratę pocztową (5 z ł miesięcz­
nie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
nocztowe i  listonosze.

Szczeci' ’ e Z ak ła d ’ G raficzne 
Szczecin. K rzyszto fa  n r  7
X —4—14522 z  am, n r  697. IŁ H .fó ,


